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Korona wobec sytuaoyi parlamentarnej,
W iedeń, 21 listopada. Cesarz przyjął wczoraj 

na audyencyach: przewodniczącego w Radzie gabine­
towej hr. C l a r y ’e g o , jakoteż posłów hr: P a l f -  
fy ’ego , bar. S c h w e g g l a  i hr. S t i i r g k h a .

Jak  w kołach parlamentarnych słychać, w naj­
bliższych czasacli mają otrzymać inni także posło­
wie powołanie do cesarza. Wymieniają mianowicie 
,pp. K a i s e r a ,  P r a d e g o ,  P u n k e g o ,  E b e n h o -  
c h a i E  n g 1 a.

Zdaniem prasy, audyencye te dowodzą, *,e ce­
sarz pragnie poinformować się o sytuaoyi parlamen­
tarnej i Życzy sobie rychłego załatwienia tych spraw, 
które w interesie państwa jeszcze przed Nowym 
Rokicin w drodze parlamentarnej załatwione być 
powinny.

N. Fr. Presse zaznacza z kół poselskich wia­
domość, że cesarz zamierza wobec przywódców stron­
nictw parlamentu kategorycznie zaznaczyć, iż korona 
nie może w chwili obecnej myśleć o powołaniu inne­
go gabinetu, jak tylko neutralnego.

Frcrndenblatt twierdzi, że audyencye te są dal­
szym ciągiem akeyi, rozpoczętej przez powołanie po­
słów: J a w o r s k i e g o  i K a t h r e i n a — i oświad­
cza, że równoczesne powołanie przywódców wszy 
stkich miarodawczych grup parlamentarnych dozwala 
przypuszczać, iż cesarz pragnie współudziału wszy­
stkich stronnictw w spełnianiu ważnych zadań le­
gislatywy, szczególniej zaś tych zadań, które są ko­
niecznością państwową, stoją po za obrębem pro­
gramu każde] partyi z osobna i dlatego powinny 
być traktowane zupełnie niezależnie od stosunku 
politycznego stronnictw do urzędniczego gabinetu hr. 
Clary’ego.

Komitet wykonawczy prawicy odbył wczoraj 
przed południem, jak wiadomo, naradę, której po­
wszechnie przypisują poważne znaczenie. Bez 
wątpieni i, stoi ta narada w związku z coraz to wy­
raźniej występującą koniecznością ostatecznego wy­
jaśnienia sytuacyi i stwierdzenia, jak d ilece stron­
nictwa parlamentarne są zdecydowane, dupomódz do 
parlamentarnego załatwienia potrzeb państwowych, 
które zastępuje gabinet hr. G ia ry ’ego .

Z parlamentu.
Wiedeń, 21 listopada. Na dzisiojszem posiedź Izby 

posłów rząd przedłoży, między innymi, projekt ustawy, 
przyznającej obligacyoin pożyczki m. K r a k o w a ,  
zaciągniętej w sumie 1,800.000 zł. na wodociągi, 
charakter papierów papilarnych.

Łłytuacya.
Wiedeń. 21 listopada. Sytuacya dotychczas 

ule wyjaśniona. Nie ulega tylko wątpliwości, że 
zwrot w sytuacyi już teraz nastąpić musi. Wyłania 
dię pytanie, czy przy pomocy Czechów, czy też już 
bez nicli, co ostatecznie zależnem jest od samych 
Czechów.

Koło polskie i katolicka partya ludowa, dowio­
dły swoją dotychczasową opozycyjną postawą wobec 
rządu lir. C l a r y ’ego,  że są przecież skłonne do 
ofiar, celem utrzymania prawicy, oraz powstrzyma­
nia Mlodoczechów od robienia, obstrukcji. Teraz więc 
pokaże się. czy te ofiary aie były zbyteczno.

Wczoraj pojawili się pp. P a l f f y ,  F u c h s ,  
S c h w e g e l  i S t u e r g b  u cesarza. Na dziś zaś 
powołano do Burgu pp. E n g l a ,  E h e  nil o c h a ,  
P r  a d  eg  o, K a i s e r a  i F u n k  ego.

Ale i ta lista, jak się dowiaduję, nie wyczer­
puje jeszcze wszystkich p irlamentarzystów, którzy 
mają być powołani do monarchy, ażoby się poinfor­
mować o życzeniach i zamiarach korony. Nastąpi 
v\ięc jeszcze cały szereg „powołań11, i to nietylko 
z łona przywódców stronnictw.

W iedeń, 21 listopada. Komitet wykonawczy 
prawicy odbył wczoraj kilkugodzinne posiedzenie, 
które m.ało charakter poufny. Lb hwaly żądnej nie 
powzięto.

Walka, jaka się obecnie toczy, ma charakter 
czysto osobistych zatargów. Czesi żądają mianowi­
cie, jako zadośćuczynienia za zniesienie rozporządzeń 
językowych, żeby przynajmniej szef gabinetu hr. 
Clary, jako snrawca tego zniesienia, bezwarunkowo 
ustąoił, a żądają tego, pomimo, że wiedzą doskonale, 
iż gdyby lir. Clary rzeczywiście obecnie ustąpił, to 
na jego miejsce przyjśćby musiał również urzędnik.

O powołaniu bowiem do życia rządu parlnmentar. 
nie może być obecnie, przed załatwieniem prowizo- 
rynm budżetowego, t. z. ustawy przenośnej oraz 
innych zaległych spraw — nawet mowy.

« "l n— ■
Gdyby więc teraz lir. Clary podał się do dy- 

misyi, byłaby to tylko zmiana osobistej natury, a 
gabinet utrzymałby nadał charakter wyłącznie urzę­
dniczy. Ale, pomimo, ze hr. Clary nie należy jeszcze 
do „trupów politycznych11 — już czyhają ua spadek 
po nim.

Yaterland zwraca się w numerze wczorajszym 
ostro przeciw bar. G a u t s c h o w i  i markizowi B a- 
c ą u e h e m o w i ,  ogłaszając pismo, pochodzące od 
rzekomo wybitnej politycznej osobistości, która niby 
jest w możności bardzo uważnie śledzić obecne wy­
padki zakulisowe, a w piśmie tein czytamy: „Markiz 
Bacąuehem znowu wypływa na powierzchnię i chciał­
by się widocznie rzucić w obecny prąd.

Gautsch i Bacąuehem! O ci panowie dobrze 
się wzajem rozumieją i ryją pod lir. Cl a ry  ml By­
łoby dobrze dla Austryi, gdyby obydwaj pozostali 
w ukryciu i zajęli się odpokutowaniem różnorodnych 
win, jakie popełnili.

Pewne pismo znowu donosi, że istnieie projekt 
wybrania markiza B a c ą u e h e m a  prezydentom au- 
stryackiej dełegacyi. Byłoby ciekawem dowiedzieć 
s,ę, kto puścił tę wiadomość w kurs. Sądzimy, że 
nikt inny, tylko sam markiz Bacąuehem, gdyż, jak 
przypuszczać wolno, to wśród członków Izby panów j 
nie brak ludzi rozsądnych, którzyby mogli zająć tak 
poważne stanowisko. Jeśli zaś rzeczywiście wśród 
członków Izby panów wyłoniła się ta kandydatura, 
to ubolewamy nad nimi i życzymy im prędkiego 
opamiętania się.

B a c ą u e h e m  prezydentem dełegacyi — inere- 
dibile dictu ! 11

Zapis dla oficerów.
W iedeń, 21 listopada. Br. Nataniel Ro t h -  

s cli i Id,  który w r. 1894 uczyni! dla oficerów, bez 
różnicy wyznania, od kapitana niżej, którzy w czyn­
nej' służbie stali się niezdolnymi do dalszej służby, 
zapis Ya miliona koron z dodatkiem, że po jego 
śmierci ma być na ten sam cel przeznaczony wspa­
niały pałac z parkiem w hinterleiten (w Austryi 
Dolnej), zmienił obecnie postanowienie o tyle, że już 
teraz pałac wraz z parkiem oddał władzom wojsko­
wym, a nadto ofiarował sumę 800.000 koron na utrzy­
manie całej tej posiadłości. Zakład otwarty będzie 
już na wiosnę roku przyszłego

Dżuma
Madryt, 21 listopada. We wsi portugalskiej 

Alpedriz, w bliskości grani y  hiszpańskiej, stwier­
dzono wypadek dżumy. Oba rządy: hiszpański i por­
tugalski, zarządziły wszelkie środki ostrożności

Deroulede przed trybunałem stanu.
Paryż, 21 listopada. Na wczorajszej rozpra­

wie przed trybunałem stanu, D e r o u l e d e  rozwijał 
swój program polityczny i prosił przewodniczącego, 
aby mu jasno wytłumaczył, o co właściwie jest o- 
skarżony.

Mówca odczytał następnie manifest, który miał 
być wystosowany do ludu, w razie, gdyby się udał 
zamach urządzony po pogrzebi; F a u r e ’a. Manifest 
odpiera wszelką wspólność z lojalistami. Deroulede 
dalej powiada, że rząd go widocznie prześladuje, bo 
jest dla rządu niewygodnym.

Prezydent przypomina Derouledowi, że on sam 
przyznał się do konspiracyi.

W końcu, Deroulede zapewnia, że z wyjątkiem 
2 oskarżonych nikogo z nich więcej nie zna; on ko­
cha ojezjznę i republikę.

Nastąpiło potem przesłuchanie innych oskar­
żonych.

Aresztowania.
Stanisławów, 21 listopada. Uwięziono wczo­

raj drugich dwóch braci B a n d l e r ó w ,  oraz Abra- 
ma W ei n t r a u  ba ,  galanteryjuika, pod zarzutem 
fałszywej Krydy.

Moskwa, 21 listopada. Aresztowano tu Miko­
łaja M a m o n i o w a ,  brata uwięzionego już Sawy 
Mamontowa, pod zarzutem współudziału w naduży­
ciach, popełnionych w zarządzie kolei moskiewsko- 
archangielskiej.

Zamordowanie policmajstra.
C hahorow sK , 21 listopada. Onegaajszej nocy 

w mieszkaniu swojem podczas wieczerzy zamordo­
wany został policmajster m. C z i t y :  S a m  o w, a to 
wystrzałem przez okno. Przyczyną zamachu miała 
być zemsta.

Kradzież pocztowa.
O desa, 21 listopada. Izba sądowa, po rozpa­

trzeniu sprawy b. urzędnika poczty, szlaehc!ca Ma­
cieja Boa,  który z pakietów pieniężnych na statku 
„Petersbuig11 skradł 37.000 rubli, skazała go na 
pozbawienie praw szczególnych i na zamitnięcie

w więzieniu pizez 2 i pół roku, a następnie na osie­
dlenie w gubernii tobolskiej.

Pożar w kopalni.
Gleiw.tz (Gliwice), 21 listopada. Wczoraj 

wieczorem wybuchł ogień w kopalni Ludwig-Gliick- 
grube kolo Zabrza. D w u n a s t u  l u d z i  d o t y c h ­
c z a s  b r a k u i e. Podczas akcyi ratunkowej, 2 ludzi 
zostało silnie poparzonych.

&tan powietrza.
Wiedeń, 21 listopada. Przeważnie spokojnie, 

mglisto. Znikąd nie donoszą o opadach. Temperatu­
ra spada poniżej normalnej.

-------- ->~ sasa-i-csa —<—ł---------------

Koło polskie.
W iedeń, 21 listopada. Koło polskie odbyło 

wczoraj kilkugodzinne posiedzenie, które miało cha­
rakter poufny. Omawiano przeważnie sprawę §. 14. 
P. J a w o r s k i  zdał sprawę ze swojej peszteńskiej 
audyencyi u cesarza; członkowie Kola zobowiązali 
się jednak pod  s ł o w e m  h c n o i u ,  do u t r z y m a ­
n i a  o b r a d  w t a j e m n i c y .

Wiedeń, 21 listopada. Kolo polskie obrado­
wało wczoraj na poufnem posiedzeniu nad stanowi­
skiem, jakie zająć mu wypada w sprawie zmia­
ny §. 14. Poseł K o z ł o w s k i  postawił wniosek, aże­
by wybrać osobną komisyę iuicyatywy, która ma się 
zająć szeregiem spraw, poruszanych bądź to przez 
Sejm, bądź przez poszczególne grupy posiów Wnio­
sek przyjęto; do koiuisyi wybrano posłów; Kozłow­
skiego, Dąbskiego, Potockiego, Roszkowskiego, Ry­
chlika, Renzla i Memnowicza.

Parlam ent niemiecki.
Berlin, 21 listopada. Parlament niemiecki od­

rzucił w drugiem czytaniu przeciw głosom prawicy 
1 §. przedłożenia rządowego (Zuchthuusvorlage), a 
następnie resztę przedłożenia.

C esarz W ilh e ’m II. w  A n g lii.
Windsor, 21 listopada. Jacht „Hohenzollern" 

z niemiecką parą cesarską na pokładzie, przybył o' 
1072 przed południem, poczein para cesarska przy 
odgłosie salw powitalnych, udała się do W i n d s o-* 
ru , gdzie przybyła o godzinie 2 popołudniu, witana 
przez księcia Walii i książąt Cambridge i York. 
Wśród okrzyków zebranych tłumów, zajechał powóz 
cesarski przed pałac i tu po oddaniu honorów woj­
skowych parze cesarskiej, przy witała lą sama kió- 
lowa. Muzyki zagrały hymu narodowy niemiecki, a 
cesarz wyraził się z najwyższem zadowoleniem o 
przyjęciu go w Portsmouth i Windsorze.

Par.am ent francuski.
P cryż, 21 listopada. W parlamencie interpe­

lował p. A 1 i c o t  w sprawie wywieszenia czerwonej 
chorągwi na placu, poaczas odsłonięcia pomnika re­
publiki. W a 1 d e k - Rous  se a u odpowiada, że rząd 
nie pozwolił rozwijać czerwonych chorągwi. Jakkol­
wiek dzień wczorajszy zamącony został przez kilka 
dyssonansów, przecież mimo to musiał być każdy 
zdumiony wspaniałością owacyi, jaką urządzono re ­
publice w osobie jej pierwszego urzędnika. Nastę­
pnie 329 głosami przeciwko 230 przyjęto zwykły 
porządek uzienny, żądany przez prez. min. Waldek- 
Rousseau’a.

Sprzysiężenie przeciw repuolice.
Paryż, 21 listopada. W trybunale stanu 

oświadczył wczoraj oskarżony D e r o u l e d e  między 
innymi, że rząd prześladuje go dlatego tylko, że on 
mu zawadza. Następnie zapewniał Deroulede o swem 
przywiązaniu do republiki. Przesłuchani Bailieres 
i Barriyiere oświadczyli, że godzili się na działalność 
Deroulede’a. Guerin zapytywanyjo curriculum litae, za­
pewniał z płaczem, że jako przemysłowiec został zruj­
nowany przez żydów.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Łerlin, 21 listopada. Pod datą 19 listopada 

nadeszła tu przez Londyn telegraficzna wiadomość 
z Pretoryi, według której 20 pociągów kulejowych 
odeszło do Ladysmith, w celu transportu wziętych do 
niewoli. Ponieważ zaś połączenie korpusu północne­
go z korpusem pod Pietermaritzburgicm udaio się, 
więc przeważające siły boerskio stoją w drodze 
angielskim wojskom, dążącym z odsieczą do Lady­
smith.

Lonuyn 21 listopada Dzienniki wieczorne 
donoszą z Estcourt, że 15 listopada walczono pod 
Ladysmitłi przez kilka godzin, przy czem wielu 
Boerów zostało zabitych, a wielu wziętych do 
niewoli.

Qiicni.town, 21 listopada. Telegraficzne po­
łączenie w Jamestown zostało dzisiaj przerwane.

Wychodzi 2 razy dziennie
z wyjątkiem niedzieli
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Londyn, 21 listopada, Pomięttey 24 listopada 
a 3 "rudnia odpłynie do przylądka Dobrej Nadziei 
7 -okrętów transportowych, wiozących na pokładzie 
7 pułków piechoły i 1 pułk kawaieryi.

Protorya, 21 listopada. Prezydent S t e i n  
otrzymał depeszę, że Boerowie według instrukcyi, 
objęli w posiadan,e miejscowości Barklywest, Dou­
glas, Griąuntowu i zaprowadzili tam własne rządy.

Capstaót, 21 listopada. W dystryktach: 
C o i e s b e r g ,  S t e y n s b u r g ,  A l b e r t ,  M o l l e n  o, 
A l i  w a r n o  t h, Wo d e h a u  se,  G l e n g r e y ,  Qu e e n -  
s t o wn ,  C a t h e a r t  o g ł o s z o n o  s t a n  w o j e n n y .  
•Do 15-go i.stopada, Boerowie nie obsadzili jeszcze 
Burghersdorp, ogłosili jednak proklamacyę, że cncą 
szanować żjc-io i własność mieszkańców.

Z Estcourt rozeszła się wiadomość, że Joubert 
posunął się na połuunio i sioczył potyczkę, w której 
padło 2 Boerów.

Austi-yac ia  depnlaoya kwotowa.
W iedeń, 21 listopada. Austryacka deputacya 

kwotowa odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie.
Według Fremdenblattu, ze strony węgierskiej 

poufnie wyrażone zostało życzenie, ażoby S a w i ą- 
z a ć  p o n o w n e  r o k o wr a n i a .  Postanowiono od­
powiedzieć temu życzeniu na wypadek, gdyby wę­
gierska deputacya kwotowa podjęła w tyra kierunku 
unieyatywę. Przeciw temu głosowali Poyse, Janda 
ii Forszt.

Następnie ustanowiono podstawy rokowań, ale 
postanowienia w tym kierunku uznano za tajne. Na 
posiedzenia byli obecni: prez. min. C l a r y  i kierów, 
miii. fLu. K n i a z i o ł u  c k i.

Z giełdy.
W isd eA , 21 listopada. Wczorajsza giełda 

iyła bardziej ożywiona, niz w tygodniu ubiegłym, 
a mianowieie w obrotach, które nie ograniczały się 
do transakcyj w walorach żelaza ; giełda była pod 
wpływem rozmaitych pogłosek, które uporczywie ooic- 
gały. I  t a t  opowiadano, dla umotywowania silnego 
kursu akcyj kredytowych, że pozyskany przez Zakład 
kredytowy patent, dotyczy warsztatu przędzalniane- 
go, którego czyści składowe poruszają się automa­
tycznie, Mówiono także, że Zakład kredytowy na­
wiązał ponowne rokowania w sprawie zakupua za­
kładów orcyKs. Ferdynanda w Cieszynie.

Wreszcie krążyły pogłoski, że fal)" ery a nafty 
w Ejece da w roku meżąrym, dzięki świetnym inte­
resom w Boguminio, dywidendy 80 zł. (w r. u. wy­
nosiła ona 10 zł.), oraz, żo na kolejach państwo­
wych nastąpić ma p o d w y ż s z e n i e  t a r y f .

I—  I •  I IM
W iedeń, 21 listopada. Handel zagraniczny 

Austro-Węgier: Przywóz wynosił w październiku
698/io milion, zł. (czyłi o -5ba mil. więcej niż w paź­
dzierniku r. z.). ywoz 998/io miliona zł. (więcej
0 14 mil.). Nadwyżka wywozu wynosi zatem 30 mil. 
W stosunku do 218/io mil. zł r. z.

Przywóz od stycznia do października włącznie 
wynosił 649 milionów, czyli mniej o 38 milionów i 

mil. zł., jak  w tym samym czasie roku zeszłego. 
Wywóz zaś wynosił 761 i 6/io mil. zł., czy 1 i o 109 
milionów zł. więcej, niż w roku zeszłym. Aktywa 
bilansu handlowego wynoszą zatem 112 i Vi° mi­
lionów zł. w stosunku do passywow 35 i 8/w mil zł. 
roku zeszłego.

Gablono (Jablonec — Czechy), 21 listopada. 
Z powodu oddalenia robotnika za to, że zaspał, 
1200 robotników W iabryce Priebsza w Mordienstcrn 
zastrejkowało.

Berlin, 21 listopada. Według dzienn ików wie­
czornych. wachmistrz artyleryi E c k ni a n w Szpan- 
dawie, aresztowany został nie za zdradę kraju, lecz 
za naruszenie obowiązków służbowych, ponieważ wy­
dał tureckiemu rządowi piany założyć się mającej 
fabryki broni, pomimo, że wszystkim osobom naie-
1 ącym do wojska, zabroniono surowo stykania się 

i z zagranicznymi rządami.
Londyn, 21 listopada. Umarła tu żona Sa- 

lisbury’ego.
Petersburg, 21 listopada. Praw. Wiestnik 

donosi, żo gubernator warszawski M ar ty  no w, 
otrzymał tytuł szambelana.
— M B M l U B f c l W m w y . l M M ,  j a J l ) ^  L T  'T '_ l ' T T " l i W

K H O Ń i i l K A .
Konfiskata. Wczorajszy numer popołudniowy 

Słowa, Polskiego, skonfiskowa a prokuratori a państwa, 
it.  artykuł w krouice pod tytułom „Szereg procesów", 
w którym omawialiśmy procesy prasowe, wytoczone 
Głosowi Przemyskiemu. L/ięki sadowi przysięgłych, 
wyszedł redaktor Głosu Przemyskiego z tych opałów 
cało i to w kiiku sprawach i na podstawie jednogło­
śnego werdyktu —  a w dwóch l i  glosami. A poru­
szał najdrażliwsze sprawy —  bo w ybnki żołnierskie. 
W konstytucyjnej Ausiryi wolność prasy sięga tyiko 
do granic^, prawdy, Tej ruszać n.e wolno. Ale są je­
szcze dla niej dizwi otwarte... w parlamencie. Może 
też który ■ posh w zamiast uprawiania w i arki oj poli­
tyki, która tylko fiaska święci, zechciałby z trybuny 
parlamentarnej wywlec na świat boży, t,e, o pomstę do 
nieba wołające wybryki, których prawdziwość stwier­
dziły rozprawy przeprowadzone przeciw' Głosowi P, e- 
'myskiemu. Nam o nicti prokuratorya pisać nie pozwala. 
Część wczorajszego nakładu wyszła z opuszczeniem 
skonfiskow anego artykułu.

Telefon do Wiednia od wczoraj wieczorem 
przerwany około Neutischein, Wobec tego, podajemy 
tylko depesze telegraficzna.

Nam iestnictwo podaje do wiadomości, że re- 
wizyn trasy i komisya stacyjna dla Dorma'notorowej 
kolei lokalnej Tarnopol-Zbaraż, odbędzie się dma 4 gru­
dnia na dworcu kolei państwowych w Tarnopolu, zas 
dnia 5 grudnia w starostwie w Zbarażu.

Klub pociitowy urządza 25 b. a . w dnin 
św Katarzyny w własnym lokalu (ul. Pańska 1. 11) 
wieczorek z tańcami. Lista otwarta.

Towarzystwo muzyczno urządza w ponie­
działek 27 b. m., pod artystyczuem kierownictwem dy­
rektora Mieczysława S o ł t y s a  uroczysty obchód Cho­
pinowski. W koncercie tym wezmą współudział panna 
Z dz taiła w a Setnajer, pani Helena Ruszkowska, profeso­
rowie kouserwatoryum: Vilem Kurz i Pranciszek Wy­
socki, oraz orkiestra Towarzystwa muzycznego.

Przedstawienie anraiorskie. Na dochód To­
warzystwa. Wincentego a Paulo odegrano 19 b. m 
w Czytelni wzaj. pomocy funkeyonaryuszy kolei we 
Lwowie amatorskie przedstawienie, a mianowicie: ko- 
medyę z francuskiego „Morderca* i farsę ze śpiewa­
mi p. t. „Młynarz i kominiarz*. Publiczność serdecznie 
ubawiła się wyborną grą w pierwszej pp. Witoszyń- 
skich, Korynicówny, Slawnickiego, zaś w drugiej pp. 
Szoskich, Bieleckiego, Dahlkiego i Chilarskiego.

G ło ś n y  p t o c e s  m a łż e ń s k i .  Ponowna rozpra­
wa w procesie karnym Piotra Mieczkowskiego, byłego 
fotografa lwowskiego i ooywatela ziemskiego; a obe­
cnie kapitalisty i przedsiębiorcy naftowego — oskarżo­
nego o usnowany zamach morderczy, dokonany na wła­
snej żonie, prze stracenie jej z galeryi 2 piętra w ho­
telu Krukewskim we Lwowie w dniu 4 lutego 1893 
r., odbędzie się w lwowskim sąazie kurnym juiro 
w środę przed zwykłym trybunałem,

Rozprawie tej, która jest rozpisana na 3 dni, 
przewodniczyć będzie radca Adamiak, wotautami będą 
radcy: Swaryczewski, Lekczyński i Starzyńki. Jako 
oskarżyciel publiczny wystspi prokurator Kv'iatkowski. 
Oskarżonego bronić będzie laiuiy adwokat z Tarno­
wa dr. Gokihammer, zastępcą strony poszkodowanej 
będzie lwowski aawokat dr. Tennei.

Wobec szeregu nowych środków dowodowych, 
rzucających jaśniejsze światło na tę dotychczas nale­
życie n.ewyjaśuiouą i bez końca się ciągnącą sprawę, 
i wobc tego, że Piotr Mieczkowsid jest w szerokicn ko­
łach publiczności lwowskiej znaną osobistością, budzi 
rozprawa ta wielkie zainteresowanie w całym Lwowie.

Równocześnie toczy się p r o c e s  s e p a r a c y j ­
n y  Piotra Mieczkowskiego w  cywilnym sądzie.

Kości ludzkie w wielkiej ilości wydobyto wczo­
raj z ziemi przy kopaniu dołów w ulicy Kościelnej. 
Zabrano je, celem pogrzebania na cmentarzu. W da­
wniejszych czasach w tem właśnie miejscu musiało się  
znajdować cmentarzysko.

z l a m a n .e  n o g i .  Józef Baranowski, liczący lat 
19, schodząc ze schodów, padi tak nieszczęśliwie, iż 
złamał prawą nogę. Towarzystwo ratunkowe, po zało­
żeniu, pierwszego opatrunku, odwiozło go do szpitala 
powszechnego.

Przejechanie. W ulicy Weteranów, obok do­
mu pod 1. 1, przejechano wczoraj popoiuduiu dzie­
więtnastoletnią p Annę Czyż. Koła wozu uszkodziły 
jej prawą nogę. Tow. ratuukowe opatrzyło skaleczoną 
i odwiozło do domu.

W y b ó r  u z u p e łn ia ją c y  jednego członka Rady 
powiatowej w Drohonyczu z grupy większych posiadło­
ści rozpisało namiestnictwo na dzień 10 stycznia.

J a r o s ła w ,  19 listopada. Dzisiaj odbył się 
w naszem mieście na docliód uniw'crsytetu ludowego 
im. .Mickiewicza I. wykład popularny p, Edmunda Zi- 
bańskiego z dziedziny astronomii p. t. „Z próśńieutem 
światła". Sa'a ratuszowa, którą p. dr. Dictzius, bur­
mistrz, użyczył na ten cel bezpłat ne, była szczelnie 
zapełniona. Prelegent skupić potrafi! uwagę obecnych, 
których ogromną większość stauowili robotnicy. Po 
skończonym wykładzie nagrodzono też p, Zibańskiego 
oklaskami.

P r z e m y ś l ,  17 listopada. Koncert śpiewaczki 
panny Zoi.i Pilarskiej ze współudziałem pianistki p. 
Heleny Uttawowej udbył się tu w sali „Sokola" w obe­
cności elity ni.asta, która obie miode honcertautki 
przyjmowała metyiko ciepło i serdecznie ale owacyjnie 
nawet. Po ostatnim kawałku, odśpiewanym wzorowo 
przez p. Pilarską zamiast, jak to zwyczajnie się dzieje, 
uciekać co prędzej ao domu, otoczono kołem obie pa­
nie a powiuszowau om i pochwałom me było końca. 
Co za uczucie, jaka szkoła, jaki glos, jakie wysokie 
tony, powtarzano pannie Pilarskiej ; co za technika, 
jaka miękkość uderzenia i jaka brawura, mówiono 
pani Uttawowej, darząc mlcde konceitautki kwiatami 
i oklaskami.

b p r a w a  M a r y i  K a li o c z y .  W Przemyślu to­
czył się przed sądem przysięgłych proces w głośnej 
swego czasu sprawie Maryi Rukoczy, którę pewien le­
karz pułkowy z zemsty za to, że nie chciała uledz je­
go kusicielskim propozycyom, kazał aresztować i pod­
dać hańbiącej rewizyi sanitarnej na policyi. Mianowi­
cie prokuratorya państwa oskarżyła p. Szymoua W i- 
t y k a , który ten wypadek w Głosie Przemyskim  opi- 
pisal. o obrazę całego korpusu lekarskiego. Proces po 
eulouzieunem trwaniu na razie odroczono, aby wezwać 
jes-zeze innych świadków. Podczas rłĄprnwjn -Marya 
Rakoczy oświadczyła, że nie wie nic o tem "by ją 
aresztowano wskutek polecenia owego leknr: njsko-
wego — natomiast świadkowie, między nimi k a n ­
c e l i s t a  p o l i c y j n y  Parat, zeznali zgodnie, . Iłnfco- 
czówna, sprowadzona na policyę, płakała in i.towo i 
mówiła, że to w ten sposób mści się na nu. j lekarz, 
kturemu nie chciała ulcdz, gdy namawiał ją do złego

W ypadem . Wieśniak Józef Brelak z Krzyw- 
czyc pod kiwowem, podkładając słomę do sieczkarni,

wetknął prawą rękę tak nieszczęśliwie nod walec ma­
szyny, iż nóż jej uciął mu wszystkie palce. Bieułnk opa­
trzony przez miejscowego lekarza zgłosił Się wczoraj 
do szpitala.

Z Tarnopola piszą nam : Wczoraj 20 bm.
0 godzinie 7 rano, podczas topienia smalcu gęsiego 
n Feibischa Sfóckla. handlarza tymże w Tarnopolu 
przy ul. Bogatej wybuchł ogień z kuchni i w mgnieniu 
oka zajął się stojący na kuchni bauiak ze smalcem., 
W niewielkiem zaś oddaleniu stała otworem szafa, 
z odzieżą, wskutek więc buchających płomieni w jednej 
chwili prawie wszystka odzież gorzeć zaczęła, a na­
wet już i niektóre sprzęty się zajęły, a przerażeni do­
mownicy, słojąo w około, na tyle ni" mieli odwagi, by 
ogień ten zlokalizować. Ostatecznie S. nabrał odwagi, 
owmął się grubemi worami i tak wśród płomieni już 
na dobre buchających, ao kuchni się zbliżył, chwycił, 
baniak, ostrożnie go na ziemi postawił i ogień udusił, 
poparzywszy sobie w okropny sposób obie ręce. Na-, 
leży się S. pochwała, gdyż nie dużo brakowało, aby 
tę odwugę życiem wrasnem był przepłacił.

Gródek, 20 listopada. Sąd tutejszy skazał le-, 
karza dra Szpond-a. za pobicie wdowy po urzędniku 
kolejowym p. Ascherman, na sześć tygodni aresztu, 
a zięcia pani A., adyunkta kolejowego p. Mullera, 
który stanął w jęj obronie, na dzień aresztu, ewen­
tualnie grzywnę 5 zł. W imieniu pani A. występował 
jako oskarżyciel dr. Taueusz Dweruicki. Gorsząca 
awantura miała początek w sporze o służącą.

Nowa kolej będzie wybudowana w Królestwie, 
mianowicie z Łodzi do Kalisza. Główne znaczenie bę­
dzie miała ta kolej dla rozwoju przemysiu. Okręg 
łódzki zajmuje pod względem przemysłowym jedno 
z pierwszych miejsc, nietylko w Królestwie, lecz w ca­
lem państwie. Silnie rozwinięty przemysł nie doszedł 
jednak jeszcze do kulminacyiuego punktu rozwoju —  
brak, kolei stai temu na przeszkodzie. Nie pouobua 
przytaczać licznych danych o całym rozwoju fabry­
cznym, wystarczy jednak zaznaczyć, iż, gdy liczba 
większych fabryk w całym okręgu w r. 1867 wyno­
siła ledwo 64, obecnie przewyższa 600, nie włrczająo 
w to fabryk z nieznaczną ilością, robotuików.

Z w ięzienia do więzienia przeszedł znany 
publicysta Maksymilian Harden, redaktor głośnego ty­
godnika ZultunfU  Zaleawie ukończył odsiadywanie pół­
rocznej kary w twierdzy Wisłoujściu, pod Gdańskiem, 
za obrazę cesarza Wilhelma, a już rozpocząć musiał 
odbycie 2-tygouniowego aresztu za obrazę króla ba- 
waiskiego, chorego na umyśle, Ottona.

Pijaństwo we Francyi, od czasu uchwale­
nia w r. 1881 ustawy, znoszącej potrzebę kouseusu 
do otworzenia szynków, ogromne zrobiło postępy, tak, 
ze pod względem spożycia alkoholu Fraucya w Euro­
pie pierwsze zajmuje miejsce, choć nawet uie bierze 
się w rachubę obok tego wypitego wina. W samym 
r. 1897 przybyło we Francyi, -(oprócz Paryża) 1.021 
szynków i było ich 425.507. Od 1850 ludność tylko 
nieznacznie się powiększyła, ale konsumeya alkoholu, 
na głowę podniosła się z 1*46 lnry na 4 -72 litry. 
W ilości napojów wyskokowych, konsumowanych we 
Frnocy i, likiery pobudzające grają zuuezuą rolę. W r. 
lBtóO konsumeya bitterow i absyntu była całkiem nie 
znaczna, w 1898 wypito we Francyi 20 milionów li- 
trów tych likierów, podług cyfr urzędowych, do któ­
rą uh niożua bezpiecznie dodać trzecią część, która zo­
stała skonsumowana be2 opłaty podatku. Ponieważ zas 
w sprzedaży częściowej litr alisytu koszfuje najmniej 
5 franków, można ocenić na 15u mil. franków wyda­
tek ludności z tego powodu, nie rachująo inuych wó­
dek, likierów owocowych itd. Jeżeli się teraz rozważy 
jednogłośnie zdanie wszystkich lekarzy o szkodliwości 
likierów pobudzających, dalezo większej, mz zwykłych 
wódek, moż.ia sobie wyobrazić spustoszeuia, które pi­
jaństwo roiii w społeczeństwie franeuskiem.

G e t t a ,  którą Hiszpania zamierza podobno sprze­
dać, zwana przez rzymian „Septa“, przez niaurów 
„8eDta", leży przy wschodnim wylocie cieśniny Gibral- 
tarskiej i panuje uad mą tak samo, jak Gibraltar. 
Miasto • sumo wraz z fortecą leży na przylądku, głębo­
ko wrzynającym się w morze, połączonym z lądem, 
stałym jedynie przez wązkie pasmo ziemi pomiędzy 
zatoką Ceuia a zatoką Madryga. Pod względem aami- 
uistracyjuy m Ceuta, acz leży w Marokku, należy do 
prowincyi hiszpańskiej kadyksu. Jest to siedziba bisicu-, 
pa katolickiego. Port ma Ceuta mały i nędznie urzą­
dzony, latarnię morską starego systemu. Ludnośó w r. 
1887 wynosiła 1U.744 mieszkańców, złożonych z hiszpa- 
nów, muurów, murzynów i żydów. Handel miasta jest 
bardzo mały, gdyż maurowie unikają stosunków z mia­
stem ckrzfcścijańskiem i zabraniają mieszkańcom Ceuty 
wstępu do Marokko. Ceutę, miasto bardzo starożytne, 
zalozoue przez rzym au, mieli kolejno w posiadumu 
rzymianie, kabylowie i wandalowi a. Tym ostatnim, 
odebrał ją w r. 534 cesarz Justynian, który obwaro­
wał miasto na nowo. W roku 618 zdobyli Coutę goto- 
wie zachodni: w roku 771 zabrali ją maurowie, któ­
rzy od tego kroku rozpoczęli najazd na Hiszpauię. 
Przed panowaniem arabskiem miasto miało chwile naj­
świetniejszego rozwoju. Y Cencie założono pierwszą 
papiernię na zachodzie, pod jej murami urządzono płan- 
tacye bawełny, w miaście powstały przędzalnie. Sztuki
1 piśmiennictwo miały tu swoje ogisko W d. 21 sierp­
nia 1415 r. zdobyli Ceutę chrześcijanie, mianowicie 
Portugalczycy pod wodzą Jana I. i księcia Henryka 
Żeglarza. Ceuta była wtedy najwazniejszem miastem 
i portem Maurytauii, ogniskiem handlu, siedzibą urzę­
dów celnych. Gdy Portugalię w r. 1580 zaobyli Eisz- 
paui, i Ceuta przypadła Hiszpanii w udziale. Rządy 
hiszpańskie, jak wszystkim koloniom hiszpańskim, tak 
i Cencie przyniosły upadek. Marokame niejednokrotnie
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oblegali Ceutę. aby ją Hiszpanii odebrać. W r. 17-32 
d iu ę o trv .ałem oblężeniem kierował renegat Hipperda. 
W r. 1810 na czas krótki miasto zajęli Anglicy, lecz 
musieli niebawem ustąpić, odtąd jednali czuwali nad 
tein, aby Hiszpani Ceuty nie obwarowywali na sposób 
nowoczesny.

R e p e r tu a r  te a tru  hr. S k a r b k a :
We wtorek 21 bm.. „Boccaccio”, opera komiczna w trzech 

aktach Fr. Suppego.
We środę 22 bm. po raz p ie rw szy : „Damski Sekwestia- 

to r“, Urotochwila w 3 aktach Gustawa Sylwaine i Ludwika Ar­
tus, tłumaczy! Jarosław  Pien.ążek.

We czwartek 23 bm. (wznowienie) „Nietoperz”, opera ko­
miczna w 3 aktach J. Straussa. Pierwszy w ystęp panny Józely 
Askanassy w roi' Adeli.

W ] iątek . 4 bm. po raz drugi: „Damski Sefcwestrator”, 
krotochwila w 3 aktach.

W sobotę 25 b. m. o godzinie 3 l/ź popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej: „Wilhelm Tell”, trugedya w 5 aktach Frydery­
ka Scnillera, a p. WoleńsSLm w roli tytułowej.

Z m a r l i  ire la ro ir ie :
Dnia 18 i 19 listopada br.: Markiewicz K saw era , lat 58, 

gruźlica płuc. — Burli iwski M ieczysław , kelner, 38 la t ,  gru­
źlica. — Gajewska Mary?, wdowa, 43 lat, zapalenie. — Szatlok 
Jan, 78 lat, były ogrodnik, w ada serca. — Bałańczuk Marya, za- 
robnica, 15 la t, gruźlica. — Jasny W ojcieeh, 69 lat, krawiec, 
zapalenie płuc. — Żółkowski Jozef, tapicer, 42 lat. gruźlica. — 
Sowińska Teresa, córka kowala, 8 dni, argawki. — Kuna Marya, 
sługa, 34 lat, gruźlica. — Nowak Marya, zarobnica, 60 lat, rak. 
Gottfried Tomasz, cieśla, 42 lat, uszkodzenie rdzenia pacierzowe­
go. — Winnicki Miciiał, b. dozorc i zakładu sierót, otrucie kwa­
sem karbolowym. — Turkenkopf Majer, fak to r, 30 la t ,  gruźlica 
pluc. — Feiertag Kremdel, wdowa, 72 la t, uwiąd starczy. — 
Ibrzysik Julia, szwaczka, 30 l a t , gruźlica. — Szef Karolina, pre- 
bendarka domu ubogich, uwiąd starczy. — Czaja Michalina, cór­
ka palacza, 11 dni, phlebites. — Gregorowicz Zofia, córka sto ­
la rz a , 10 miesięcy, zapalenie kiszek. — Michalski Bronisław, 
uczeń gimnazyalny, 22 lat, gruźlica. — Deszczakowska Marya, 
córka zarobniKu, 8 miesięcy, nieżyt jelit. — Kulczyk W iktor, 
3 lat, gruźlica płuc. — 1 w ypadek śmierci przedwcześnie urodzo­
nego. — Razem 22 osób.

Oa mb r y n a s  na olbrzymiej beczce odbędzie dziś try­
umfalny w jazd z dworca kolejowego i pochód przez miasto.

Z ta rg u  p ien iężn ego .
21 l i s t o p a d a .

Tendencya chwiejna.
I l c r l i n ,  21 listopada. Przy zamknięciu w czorajszej 

giełdy; Kredyty 232'90, Stuulshuhtiy 141 60, Lombardy 32 '— , 
Austr. zlotu renta 100*90, Austr. srebrna renta 99 75, Węg. 
złota renta 100 25, Disconlo Cooiaiidit 192 — , Lam a 253*—, llo- 
ctiiuner 260 50, Hurpener 201*40, Kolej Ostprensseu 89*10, Kolej 
Mittelmeer 102*—, Kolej Meridionul 135*50, Kolej Henry 114 60. 
Rentii wioska 94*25. Południowa 32*—, Mław ku —’—, Turki 
118*50, Renta hiszp. — *— . Prywatne dyskonto *— , Austr. renta 
papierow a — . Hustieliradery 310*50, Austr. banknoty 169*85, 
Alpiny — *—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*30, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80*50, na Amster­
dam 168.10. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42. Spokojne.

IK litb l |ie M i,|, 21 listopada. W czor giel. Austr. k re d .371*70 
Węg. bank kred- 375*— , Węg. bank es konto wy 251 50, Węg. bank 
hipoteczny 232*25, Węg. rentu koronowa 95*50, Rinmmuruiiia 
324 75, Węg. 4-proc. renta 116 80, Węg. bank dla przem. i handlu 
95*40, Stnatsbubny 246 50, Koleje uliczne ,341 75. Kol. południowa 
250*—, W ęg.poż. premiowu 163’— , Austr. renta koronowa 99*76, 
Węg. renta koronowa 95*30, Klektr. kol. uliczne 186*50, Ganz 
& Co. 1650, Salgotarjaner 311*— , Austr. z łota renta 117*25. 
Akcye olektr 137*—-

K r a n  U f l i r t ,  21 listopada. W czorajsza gieldu wieczorna 
Kredyty 232*70, Staalsbahny 141 *50, Lombardy 32*90, Alpiny 
279*—, Austryacka rentu papierowa 99*30, Austr. srebrna rentu 
98*70, Austr. złota renta 98*80, W ęgiersku złota renta 97’90 
Unjouhunki — *— , Akcye elektr. 145*40. Kolej półn.-zach. — *—

Usposobienie spokojne.
21 listopada. Wczor. gieldu Cred. foncier 7 1 5 — , 

4 proc.pożyczka rum uńska 1896 r. — ‘ , Crecka pożyczka 209*— ,
proc. hiszpańskie Kxteriems 66*62. Usposobienie niepewne.

IK e riiM , 21 listopada. W czor. giełda wiec/.or. (Nacliboerso) 
Kredyty 232 9 J1, Staatsbuhny 141*60 Lombardy 32’—, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 40, Ros. banknoty (ult.) —*—, Disconto 
Com andit 192* — . Usposobienie silne.

21 listop  da. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 232 80 Lombardy 31*75, Stuutshuhuy 141*50. Austr. 
złota renta 98*50. W ęgierska złota renta 97*65. Srebro —. — 
żądano^— *— płacono. Srebrna renta 98 70, W łoskie 93*10. Losy 
z 60 r. 141*50. Usposobienie niepewne.

T a r g  zb o żo w y  i tow arow y .
l l i l d a i i e s z t .  21 listopada. Pszenica na .kwiecień 1900 

r. 8 ‘08 do 8 10, żyto na kwiecień 6'5I do 0 f>3, ow.es na

kwiecień 1900 r. T 10 do 5T 2, kuUuiydza tla maj 1900 r. 4  90 
do 4 ’91, rzepak na sierpień 1900 r. 11'65 do 11*70.

Wiedeń. 21 listoi ada. (Giełda zbożowa. Nu
wczorajszej giełdzie sprzedawano: .

Pszenica na wiosnę 8’25 do 8'20, żyto na wio­
snę 5'45 do 5 43, owies na wiosnę—*— do — —,
kukurydza na maj czerwiec 5 21 do 5'20, rzepak
na sierpień wrzesień 1180 do lPyO.

Końcowe notowania: ' Przenica na wiosnę 8'20, 
żyto na wiosnę 6'80, owies na wiosnę 5‘42, kukury 
dza na maj czerwiec 5'20.

Ceny spirytusu 19'60 do 19'80.
W iedeń, 21 listopada Cukier (tend. stal .)

12'025. Nafta galic. niezmieniona. Spirytus uh- 
zmieniony 19'60.

Berlin, 21 listopada. Banknoty austr J.69'40. 
Spirytus 47'—.

P a r y ż , 21 listopada. Trzyproc. renta 100 37. 
Mąka 23 35. »

F ran k fu rt, 21 listopada. Kredyty austryacki-.- 
232‘70. Staatsbaliny 149 50. Alpiny —'—. Disdioniu 
— v—. Lam a 253’—.

W iedeń, 20 listopad
Na wczorajszy targ bydła rogatego, przezu.i- 

czonego na rzez, spędzono ogółem 4800 sztuk, z tego 
z Galieyi 047, z Bukowiny 125.

Przebieg targu był ożywiony.
Ceny te sanie co w zeszłym tygodniu.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 79.
Galicyjskn-bukowińskich wołów sprzedano lOli 

sztuit po 28 do 31; 352 no 32 do 34; 211 po ó .
do 38 z lr .; 16 po 39 do 49 zł.

Buhaje podtuczone kupowano po 26 do 35, kro­
wy podtuczone po 26 do 32, bydło chude po 17 do
25 zł., licząc za centnar metryczny żywej wagi.

K irs g ie łd y  w ied eń sk iej. 
Dniu 20 lis to p ad a  1899 r. 

O cólnj JIub pańNlwa.
p ła o a  Ż ą d a j*

K e n t*  p a p i e r o w a  .  
l i e u t*  u r e b n i a  .
Losy * foku 1HM po 260 »ł. mk. 4“/o

1 HłkO po 600 zł. w*. f»"/»
* 1WH) po 1 0 0  a l. b«lo ,
•  „ 1604 po 100 «!..

0 9.80  
99.40  
168-50 
136--— 
166 26 
2u2.26

100—  
99*60 

169*59 1 6*8) 
157—  
204--25

Iklug państwa krajów w R u d z ie  państwa
r e p r e z e n t o w a n y c h .

Hen tu a lo l*  w o l. od pod. 4«/q in  100 *t. 116 60 116.80
[tent* w o l. od pud. 4°/'o aa 20<* k or . 09 85 100 Oj
Rent* liiw ąnt. »ubtr. 8 1/*0/® ■» SMH) k o t. 86 95 87.16

Olłllcacje kolejowe.

K ol. A ro)kfl. A ltirb ob l. aa  100 .1 . 4°/o 8 —  —
ot. ( ' . .a r a .  Kia: I iy  w s lo c ie  . o l n e  od

1'Odnlku «li 100 7.1. 4 >  . . . 115.78 116.78
K ol. ('ONaraa V r.noinakii .lóaoSa aa 100 ał.

5° / o ............................................................................. 123 _  123.70
K ol. rcyk i. l lu d o lfn  w w al. nor. w inno

od p odn U u III 201) k or. 4"/u . .  #7 .30  #tj —
K ol. K m olli l-u ilw iku |io  200 a l. m k.

(OBlempl. a k o j .)  D"/o .  .  . 210 3 0  211*30

Oklcacyt* |ilrrnR7.ońalwn (koleiowe).

K ol. Ar«* A lbrechta  s a  800 al. 5°/. .  —
„ w lo c ie  ta  2 0 0  a l. f / o  . — .

K ol. l iu lio w li.ek ie  o k o l. aa 200 kor.
d ° / o ...............................................................................   96-30

Kul- g»'* K arola  l.u d w lk a  >a 200, 10 0  al. .
4"/o  9 8 .-

K ol. IwowBko — Btii, jamikleJ a r. 1M94 ta
200 kor. 40/ ,  . . . .  97-20 98 .10

ltlilg DHAmtwu krujow korony w ę g ie r » k ie j .

W ęg. * ło ta  ren t*  za in o  *|„ 4n/o . „ . 116 .90  117-10
,  - * w  w al. Lor. a 11 2 0 0  %l. .
P ob i. 4<y* 4g » 5  65

k or p o rop »4Vs°/t bMi z K9-—  99  8<)

98-70

11 ęfc. p i .  l e g u l  l ' i n y  t a  a ł.
„ p o żp rem io w a  aa 106  *ł.
M m  » 50 al. o

pr 18 7 —  138.—
169*50 IWI‘60  
159-60 160-50

I n n e  | i i i l i l i c x n «  p w l y e i U L

IHMB Iuk. •*
Iow. a*

P u i. itia j. ItuLuwlny 
SŁ00 ał. kor. 4*yq 

IłukO wlfipkle obi proptn»oyjli<
KM) ał. .............................................

U n llc , p o i .  k raj. •  r. 187» »* UH) >). ti°/e 
( iiilic . i-oż. kruj. « i*. IHlłlł »n 2UD kor. 4"/«
U u lic . o b ltg . proptu . t  roku  lHHtf s*  l(Ki

J t ł . 4 '1 ,1 1 ........................................................
ł ’o iyc*k H  p ie m io w *  111. W ied niu  » r. 1B74 
ło ż jc a U u  111 i uh t*  lif fo w a  * roku iHułi 1 *

UH) »ł. 4 « / » .............................................
H eni* n ln u k*  «* KM) kur. 4‘*'q 
K ożycakn l)ułg*r»L* » r. JHDii ■* lłK) *1. Ó‘*/» 
lU iżycaku nurłt. prom . a* KHl fiu n k . 
1’iireck iu  oł>l. p ien i, k o le j, a* 4CU tr.

I . i s l >  z i K H t a w n e .  O b l ig .  h ip o t  i

(za 100 zl. Nom.). 
Auulr. n*kł. kred. a łem . łon. w 50  J*t 4 '>  

m w * o b i. pr. ■ r . |Hh0 łl’5*
. . . .  IHHU «••/«

K nkuwlńek* kred. »1em. Joh. ft*yq .
0 Joh 4'*,q ,

K ul. Akc. bulik blp . IO°/o pre iu . lort.
„ ,  v ,  Jo*. CO i*t 4 ,/a,,<«» .

,  » .  .  6 0  lut im  aMU
k olon  4‘V«  .............................................

(Jul. To w. kred. a łem . 4°/« Ioh. Ct) l*t ,
„ m » » 4M/w lo s . 41 1*1 .

„ „ ,  ntaro .
rn w m m a* 2 0 (J kur. .

Knnku brnjuw e^o Uln  U iillcy i i lioduoa.
4V»lVu U l1/1 »'vn>intt 

Kunku k itijo w . łoH. W / 1 lał auiSOO kor. 4°/o 
lim iku k ra jo w eg o  o b iig . kom un, l! e m . C°/« 
liiiiiku k ra jo w eg o  o lilig . kom nn. U em . 4*i 

1*1 cu 2(M> ito f .  ♦ •
Banku k m jo w e g o  ob figu c. kom un 4« em  

4 6 - le t .,  za  2'-0 kor. 4°/o .  ,
lłunku k in jo w . o b i .  k o l. lo*. en 200 kor. 4"/o 
A uhIi . w ijg ie isk . bnuku 40*/a lu». 4■'/*

93 50 94*25

P6.—
188-—

P6.60
18 9 —

92.50 U3.—

103.50
35.75
56.56

104 20
36.75
67.05

l i s t y  d ł u ż n e

V6,—
119.— 
117,25  
108.75  
96.—

08.—

93.20  
92 -  
03-40  
04 — 
9 .a —

9 7 .— 
120*— 
118* -  
104.50  
9 5 .40  110.— 
98.50

V3 70
92 25 
04*— 
9 5 .-  
92.36

99.40 100.30  
05.50  96 .50

100 -  100 50

9 9 .—  100-—

96*—
0 5 .—
09.05

06.25
100.05

O R > lia » c> e  z  priiw o n i  pierw szeństwa
zu 100 zł. nom.

Kul. hw ów-Caer.ilR BBy •* **• IMHI a* 300
a ł. 4(,/o inni ej 1U‘V« • .  .  88 '75  89 25

K olei i u tiw -C aerii. a r .  IH84 aitCOOal. 4“/* 0 6 .8  97 50
(Jul. I.i>l łnk. wHiiłiodlt. »uKM) « l. 4% ____  99-50 300*

« « ' .  W ę g . ko le i em . 1H7U bh 2UU c l. J 6*4'i lhG'10
.  , » .  1H7H a* 2 0 0  a ł. 5 ’*/* 40 1 0 6 -1 0

. . . .  1887 cr 2 0 0  ał. 4,’/a 95-70 90-40

A k c i e  b a u k ń w  ( z a  s z tu k ę ) *

Mmi ku AiigU) aiiHtr. 1*20 « |. . # # 148*— 150 20
J*fH»t. butiku łm inlt. 500  a l. » 1390— 1396 —
Z»LI. kred- Ol* liiiuiHu i p. ul. 372-J/» __•__
Wtjg. banku kroiłyt. 2 (10 ał . ,  , 37vV * — ..__
I***’.. „aiiHtr. Iow . enk . 50(1 a l. o • 7 2 0 .— 7 23i—
Gul. łm nkii M piji. 2 ( )0  « l. 872 — 3 7 4 * -

„ ,  dlu handlu i t>i»»ni. 20(1 a l, __ - — , -
Maliku dIn kraj. k oronnych  200 a ł. . 2 3 4  25 234*25

« AuNtro-w»jg. 0 0 0  al. . ,  i 0 0 5 .— 009.—
» Z w itek . (Oiilonhłtnkl 304 8 0 7 * - 307 75

CitGHk. bnuku fctfii(*k, IDO a). 181 — I31-5C
7.iviiOBl0iiHkn banku llH I a l. „ . 129 25 130.

A K c y e  p rzedsięb io rstw  transportow ych*
Hukuw. k uł. Juk. (ako. id erw .) 2 0 0  a l . . 2C2*—•

„ „ (nkc. ankl.) 2<>0 ał 146- — — .—
n utei tiółii.-ocH. Merd. lOOO *1. m k. 5070 - 3 0 9 0 .—

I.M ów-Oauru.-.lamiy 2 ( )0  at. . 282 50 28 3 .5 0
• y«HCliodn.-gal<c,-lokalu. 200  .  , 1 06 .— 200.—
• pańH twnwych 20*) a ł. jmr ulH . 831*75 313*50
• poJiMliiłuwuj 200 jtHr uOiniQ. m 70*5(J 71 —

ł»«k)«r. gaDuyJ. 1. 2 U0 al. .  9 JĆO$*40 208.50

A l i C j e  p rzedsięb io rstw  pr*eanysłow ycil

G alio, karpao. n a ft. lew a ra . 600  kor. 
Analr. Tu w . gO nDcan Alpiuu 100 aj.

810. 520 —
878*— 261 25

1’ia a k lu g o  T n w . żula n . praen l. 20t) 12f>4.— 1263*—
tlchodnlCR 500 k or ..................................... 067 .— 971 - -
'Jureck ie  » a i» . ty to n lu w . 5 0 0  fr. per. « u . 134 - 135 —
Trifatl tuw . k oy . weK>* 7 0  al. j  .  .

L O N J  ( z u  s z t u k ą ) .

109 — 200*-

liiidnpHHftleńHktn (ItnH)llcaJ fi *ł„ . 6 .60 7-20
Żuki. kred. l ila  b . J p . po 100 a l .  . 200 — 201 —
(Mary 40 » |.  m k . . . . . 6 2 .— 63'—
T o w . na Dunaju KM) »ł. m k . 4‘V* 1 5 5 . - 162.—
I‘o tyc*U a m . Jimbruku 20 a l. , 31 — 8 2 .—
L osy Ml. K rakow a 20 aJ. .  . • 2 9 .— 8 3 .—
l’oiy i**ka i i i .  Lubiany 20  »IJJ, . • 24 .26 25.25
O fen 40 *1. .  .  , • 64.25 60.25
1'aiffy 40 *Ja m k. . • 62 — 63 —
(Jaerw- k ra y ta  am ur. tonf. 10 «l. « . 10-60 20.20
Kaerw k ra y ia  lo -r  0  a l . 10— 10.40
liony fonii- aro. U u dolfa 10 i t .  t 2 7 .— 2 8 -—
bulnin 40 » l. i i i  U. . . . . 85*-— 80-—

l^użyoaUoni. HalaburK* 20 «t. 28*60 29.50
W  łl« u in  4'» y.L m k. *4* - 85

PozyCAkłi HI. S l łi iu l. id h i' !  i -»
,  n i. T ryen ta  100 a ł. m k. 
„ lii. .  50  a ł. 4^#

W uJdatelua 20 ał, rak. •

4 V i>  172.72— —
8 5 .-  —

W  It 1 11 t y .
l)u k *t cttsnrnkl . . . . .  6 '7 0 -
Auatr. w ęg . 8 g u ld . ałotu  m u oet*  . . — -
20-fran k ów k a  ............................................. 0*57Va v-
2 0 - m * r k ó w k * ........................................................  11-78 11
HuHMyjnki p filłiiiperyu) • • .  .  - * —
N ie m ie c k ie  baukunty a* 100 raurek • 09 .02  60
W louk ie liHiiknoty aa 100 lir  .  ,  ,  ŚŁ-10—• i.f>
10 fu ntów  H ierliugńw  • ,  120-40 120
Kuble (aa 1 0 0  « . ) .  .  .  .  127**/* I

6*72 -

■hQ
V8

B erlin , nutu 20 listopada:
Poan. Ilety aaataw ne 4 proc. U erya 6 — l t  ,  ,

,  .  ,  ł l ‘/a proc. .
,  .  m 8 proc. Hery a 4 . .  ,

Puau. lis ty  ren to w e  4 proc. .  • .  .  ,
.  -  a ‘/ “ proc...............................................

1’uau. o b lig a c y e  pro w. 3V« proo. • •  •
K uble (10 0 ) ....................................................................
Aimtr. b an k n oty  (DO) .  ,  .  ,
IdHLy cantuw ne Król. Puluk. i ' / r  proa. .  «

W a rsza w a , dnia 20 listopada.-
1,1 lity llk w ld a o . K ról. P o lak , d a t s  .  ,

„ •  •  •  d robus •
Hus. Po*. Pretn . a roku  1364 .

. . .  .  IW
O bi. prem . Danku ea la n h eo k ieg o  • 
t .i a ty a aut. To w. kred . aiem uk. duka

d r o b i..
_ m iasta  W araaaw y nor. VII.
* » •  **/» P ^

P etersb u rg , dnia 20 listopada?
KoayjHka p o śy ea k a  prom . ■ r . 1864 ,  .  2

.  .  ■ r .  1866 .  8
Maty mant. T ow . kred . a leiu . Kr, polak . ,

9 m r o s y j s k i*  • .  •
9  9 k ijo w tik ie  • •  .t 9 wileńskie • • •
m 9 c lia rk o w sk l*  .  « •  ,

m cUerBońakle • •  •  1
" # b eaarab .-tauryd a . •  » «

101-90
94 70 
85 60 

190.90 
94-80  
94.40  

216.66 
169 69 

98.89

9 7 .7 .
W7-

m-~
270.50212—

97.00
90,64
98.7593,8$

0 2 M a x  P e m o e r to n .

Kobieta z Kronsztadu,
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(2 angielskiego).

W tern miejscu Paweł potrafił wreszcie dorwać 
się do słowa. Wstał z krzesła i rzekł :

— Pułkowniku, nio pojadę z tobą jutro do Pa­
ryża. To pewne, jak Bóg w niebie. Muszę pozostać 
w Londynie. Miss Best czeka mnie tymczasem. Dzię­
kuję wain serdecznie za wszystkie wasze ol-etnice 
i całą życzliwość, ale propozycyj waszych przyiąć 
nie mogę Dlaczego? Zadlugo byłoby tlómaczyć i 
zresztą najprawdopodobniej nie zrozumielibyśmy się.

Zatrzymał się, odetchnął ciężko i zakończył:
— Widzę, że w obecnym stanie rzeczy, nie 

mam co myśleć o Rosyi. Tu stworzę sobie nową 
siedzibę.

Bonzow skoczył z miejsca, widocznie zirytowanym
— Siadaj, siadaj, kapitanie — wołał — to nie 

teatr. Pamiętaj, że w domu ambasady jesteś w Iio- 
syi. To nasz dom, doin cara. Twoi angielscy przy­
jaciele mogą tu przyjść, ale my icli nie wpuścimy 
i nie pozwolimy zobaczyć ciebie. Bądź rozsądny... 
Twoj panna będzie musiała na ciebie poczekać!

Pav ol spoglądaj teraz na dwóch ludzi, znajdu­
jący! h się w pokoju oslupialeini oczyma.

Jeden giozil mu pozbawieniem swobody.
Drugi, obroeony twarzą do okna, milczał.
— Nie rozumiem, co mówisz, pulitowuiku —

zawołał wrfiszcie wzburzony Zassulicz. — Przecież 
nie zeehcecie mnio tu zatrzymać wbrew mo)ej woli?

Bonzow roześmiał się ironicznie...
— Właśnie... właśnie. Zresztą tylko na kilka 

dni, dopóki nie przyjdziesz do zdrowego rozsądku. 
Co do panienki, gdyby się miała za bardzo martwić, 
poślij jej jeszcze jeden liścik, pocieszający i tłuma­
czący nieobecność.

Dopiero teraz prawda zabłysła w całej sile 
przed jego oczyma.

Mimowoli cofnął się w tył, jak gdyby szuka-1 
jąc drogi do ucieczki. Miał spojrzenie zwierzęcia, 
które na polowaniu tuż, tuż doganiają strzelcy, gdy 
zwrócił się do gospodarza domu

— Fedorze! — wołał — ty tego nie zrobisz... 
Na miłość Boską I nie z obisz. Przez pamięć na na­
sze koleżeństwo. Zresztą to pogwałcenie wszyst­
kich praw.

Ale Talvi milczał, a Bonzow odpowiedział ude­
rzeniem w gong.

— Mój synu — rzekł surowo. — Mniejsza o 
prawa... Tu idzie o bezpieczeństwo świętego rosyj­
skiego carstwa.

Głuchy ogłoś gongu rozległ się śród milczących 
komnat, niby dzwon alarmowy.

Trzej ludzie stali teraz pośrodku pokoju, spo­
glądając sobie w oczy. Rozumieli, że czas na dyplonia- 
tyzowanie już przeszedł. Co do Bonzowa, ten prze­
stał się uśmiechać; gniew wybił się na jego twarzy. 
Spoglądał dokoła siebie, jak ktoś, kto przewidział 
wszystko i który ma tylko wykonać swój plan.

— Jesteś szaleńcem, kapitanie Zassulicz — 
wołał teraz grzmiącym głosem, ale my cię wyleczy­
my. Tylko, że metoda kuraeyi będzie zupełnie inna. 
Jutro odjedziemy ztąd, nie nie do Wiednia. Twier­
dza Petropawłowska będzie twoim szpitalom.

Podniósł dłoń grożąco w górę.
I  oto w tej chwili, jaicuy na skinienie laski 

magicznej, salonik napełnił się ludźmi w mundu­
rach wojskowych rosyjskich. W milczeniu, ale z wiel­
ką siłą i gwałtownością wnadli na niego i przewró­
cili na kosztowny kobierzec. Stało się to tak szybko, 
że Paweł, w pierwszej chwili, nie był w stanie ani 
pomyśleć o obrorie.

Później zaczął się rwać, jak szaleniec.
Z siłą dziesięciu ludzi uderzał na wszystkie

strony. Zadawał żołdakom ciosy żelazną ręką. Roz­
pacz dodawała mu sił. Krzyczał:

— Marian! Na miłość Boską pozwólcie mi iść 
do niej... Och, zabijacie mnie, dusicie.

Jakaś olbrzymia dłoń zamknęła mu wreszcie 
usta.., Żołnierzy było coraz więcej, on jeden. Rwał 
się jeszcze, ale napróżno Związali go i unieśli ze 
sobą, jak gdyby jakiś pakunek.

Nieśli go do więzienia.
Droga szła catym labiryntem schodów i pokoi, 

ale te były ciemne, brudne, mizernie umeblowane.
W niektórych izbach znajdowały się liche żelazu'.; 
łóżka, tapczany lub nawet wprost barłogi.

Na jeden z takich barłogów, rzuciia go wre­
szcie twarda dłoń żołdacka. Krew płynęła mu z twa­
rzy i z r ą k ; odziez miał poszarpaną na strzępy.

Zatrzaśnięto drzwi izby; w tej chwili świaiio 
znikło z przed oczu Pawia.

Leżał teraz w zupełnej ciemności —  i zdawa­
ło mu się, że jestto mrok piekieł. Rozumiał, />e bcz-
litośna, twarda ręka Rosyi spadła nań nawet tutaj 
w kraju swobody.

(C d. n.)
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Przegląd roimczy.

L dziedziny sadownictwa.
(Targ owocowy w KroTowic Kurs przerobu owoców 
na wina owocowe. Projekt Wydziaeukrajowego iv spra­
wie obsadzania dróg krajowych, rządowych i gmin­

nych drzewami owocowemi i dzikiemi).
Zn staraniem ruchliwego Towarzystwa ogrodni­

czego krakowskiego, miał się odbyć w Krakowie 
w zeszłym miesiącu targ owocowy. Myśl ta  urządze­
nia pierwszego targu owocowego w kraju bjła bar­
dzo doniosłego znaczenia wobec dążenia władz auto­
nomicznych do podniesienia sadownictwa i budzą­
cego się u ludności od lat kilku zamiłowania do tej 
gałęzi rolnictwa. Targ tald miał na celu zapewnienie 
stałego i pewnego zbytu dla owoców krajowych, 
obeznanie tak kupców krajowych, jak i zagranicznych 
z produktami, jakich dana okolica, lub miejscowość 
dostarczyć może, a wreszcie zawarcie stosunków 
na przyszłość między producentami i odbiorcami, 
a tern samem wyrwanie handlu owocami z rąk nie­
sumiennych handlaizy, którzy me dość, że przy wy­
dzierżawieniu sadów nieproporcyonalnie niską cenę 
dzierżawną producentowi ofiarują, ale co gorsze 
przez nieumiejętne i barbarzyńskie obchodzenie się 
z drzewami owocowemi w przeciągu lat paru niszczą 
nieraz owoce kilkunastoletniej pracy gospodarza.

Dziwnie bowiem dotychczas niedbały był u nas 
sposób prowadzenia handlu owocami. Już z wiosną, 
kiedy zaledwo drzewa pokryją się bialem kwieciem, 
od sauu do sadu, od dworu do chat włościańskich 
snują się formalnie bandy lak zwanych sadowników, 
którzy z brzaskiem promieni wiosennych zaledwo 
może przed tygodniem od zyula szewskiego, od war­
sztatu tkackiego, lub od straganu pełnego żydow­
skich specyałów powstali, by z wiosną w cieniu 
drzew owocowych, używając w pełni dolce farniente, 
zabawić się w kupca owoców. I  ludzie ci wówczas 
już, kiedy jeszcze nie ma nawet zawiązku owoco­
wego ua drzewie, sad wydzierżawiają od właściciela 
oczywiście za czwartą, a często za dziesiątą część 
wartości, jaką w jesieni owoc ten reprezentować 
będzie. Wydzierżawiają dlatego, bo właściciel sadu 
z gnuśności, a częściej jeszcze z braku znajomości 
dobrego i pewnego źródła zbytu, sam handlem swych 
owoców zająć się nie może. To też skutki są takie, 
że kiedy C z e c h y ,  kraj ani pod wzgiędem klima­
tycznym, ani pod względem dobroci gleby nie sto­
jący  wyżej od Galicyi, w y w o ż ą  owoców'  z a  6 
in 11 i o n ó w zł., to  m j za  2 m i l i o n y  do k r a j u  
i c h  s p r o w a d z a m y .

Nie na tem jednak koniec strat, jakie pociąga 
za sobą dzierżawienie sadów sadownikom; większe 
straty ponosi właściciel skutkiem niszczenia drzew 
owocowych przez tych ludzi. Rzadko który sadownik 
zapomoeąc odpowiednich przyrządów zrywa owroce, 
po największej części strząsają je, wspinając się po 
drzewach i łamiąc gałęzie i obijają drążkami owoce, 
obniżają wartość najszlachetniejszych owoców, które 
jako źle zebrane, a następnie źle opakowane, lichy 
towar przedstawiają — a zarazem niszczą drzewa 
do tego stopnia, że sad opuszczony w późnej jesieni 
przez sadowników, istny obraz zniszczenia przed­
stawili .

Tego to rodzaju gospodarce targ  owocowy miał 
kres położyć. Niestety nie przyszedł on do skutku, 
większa bowiem część producentów, która Krakow­
skiemu Towarzystwu ogrodniczemu przyrzekła, iż 
produkty swoje przyszłe, w rezultacie udziału w nim 
nie wzięła, a to dlatego, bo kupcy pruscy z powodu 
nieurodzaju owoców w Prusiecli, Czechach, Morawie, 
Styryi etc. za zakupnem do zachodniej Galicyi się 
zwrócili i jeszcze przed targiem na miejscu 
ow7oce wv kupili. Sprzedaż ta jednak, że kię tak 
wyrażę, wypadkowa, dorywcza, choćby po najlepszej 
cenie zawarta, wielkiej korzyści właścicielom sadów 
nie przyniesie, bo w  roku urodzaju owoców w kra­
jach powyżej wymienionych z pewnością żaden z tych 
kapców na miejsce nie przyjedzie, podczas gdy 
w Krakowie na targu owocowym mogliby byli za­
wrzeć stale stosunki handlowe A cena owoców była 
znaczna, gdyż kilku producentom, którzy w mniej­
szej ilości jabłka swć mieli do zbycia, płacono za 
centn metr. loco Kraków od 8 do 16 zł. zależnie 
od gatunku i wyglądu owocu.

W czasie, przeznaczonym na targ owocowy, 
również staraniem krak. Towarzystwa ogrodniczego 
odbył się kurs przeróbki owoców na wina owocowe. 
Szanowny prelegent, ks. profesor Antoni Głodziński, 
w swym przystępnym wykładzie, popartym demon- 
stracyami, porwał słuchaczy, których trzydziestu 
sześciu na kurs się zapisało, o sposobach wyrobu 
win owocowych. Jak  wielkie obudziła zainteresowa­
nie nauka tego sposobu użycia owoców, u nas pra­
wie nie znanego, a w krajach ościennych wielki do­
chód przynoszącego, dowodzi okoliczność, iż między 
słuchaczami na kurs zapisanymi, znajdowali się le- 
prezentanci niemal wszystkich stanów, byli więc 
między mmi właściciele dóbr ziemskich, księża, 
urzędnicy, nauczyciele ludowi, cukiernicy, a nawet 
kilka pań, które jako najpilniejsze słuchaczki, skizę- 
tme ważniejsze ustępy wykładu notowały Że do­
tychczas wyrobem napojów owocowych tak mało u

nas ludzi się zajmowało, pochodzi to z niezeni nie­
usprawiedliwionego do niedawna uprzedzenia do togo 
rodzaju wyrobu, który, jeśli jest umiejętnie zrobio­
ny, smakiem i taniością przewyższa niejednokrotnie 
wina drogie, zaprawne gliceryną, alkoholem i różny­
mi eterycznymi olejkami.

Wydział krajowy opracowTał do przedlożeira 
na najbliższej sesyi sejmowej projekt ustawy o sa­
dzeniu i ochronie drzew przydrożnych. Podług pro­
jektu, wszystkie drogi w kraju, gminne, powiatowe, 
krajowe, rządowe obsadzane być mają obowiąz­
kowo drzewami owocowemi lub dzikiemi tam, gdzic- 
by sadzenie owocowych okazało się niemożliwe. Nie 
ulega kwestyi, że Sejm uchwali ten projekt, bo i 
któryż z posłów byłby przeciwny sprawie, która ta­
kie nadzwyczajne krajowi przyniosłaby korzyści tak 
pod względem materyalnym jak i moralnym.

Nie ulega kwestyi, iż wprowadzenie w życie 
tej ustawy wymagałoby nie rocznej, lub dwuletniej, 
lecz co najmniej dziesięcioletniej pracy, ale nie jest 
ona niemożliwa do przeprowadzenia, jak niektórzy 
pesymiści twierdzą.

Największa trudność polegałaby na wyhodo­
waniu odpowiedniego materyułu w dostatecznej ilości. 
Tu, mojem zdaniem, powinnyby przyjść ustawie 
z pomocą Rady powiatowe. Każdy powiat musiałby 
posiadać choć jedną szkółkę drzew owocowych, a 
ewentualnie dzikich, stosownie do warunków możli­
wej kultury. Szkółka ta zaopatrywałaby cały powiat 
w potrzebną ilość drzewek i służyłaby do uzupeł­
niania ubytków. Zalużenie takich powiatowych szkó­
łek tylko w początkach pociągałoby za sobą cokol­
wiek większe koszta, a i to nie tak znaczne, by ich 
powiat ponieść nie mógł — w następnych zaś latach 
koszta utrzymania szkółki byłyby' bardzo małe. 
W każdym razie koszta te w żadnym nie stałyby 
stosunku do doniosłego znaczenia pod względem 
kultowego i ekonomicznego rozwoju powiatu, w ra­
zie obsadzenia dróg drzewkami owoeowemi.

Jeszcze przed paru laty słynny w kraju pod 
względem wzorowęgo porządku, powiat śniatyński za 
inicyatyuą swego prezesa, znanego z energii, praco­
witości, pełnego poświęceń dla dobra powiatu p. Ste­
fana Moysy, założył przy koszykarskiej szkole kra­
jowej w Diurowie szkółkę drzew owocowych, której 
prowadzeniem zajmuje się kjprowmk tej szkoły: tego 
powiatu zatem mająca wejść w życie ustawa o drze­
wach przydrożnych nie zastanie nieprzygotowanym. 
Tak samo w każdym powiecie znajdzie się jeden lub 
więcej nauczycieli ludowych, miłośników sadownictwa 
chętny R ludzi, którzy pouczani przez instruktora 
krajowego chętnie podjęliby się prowadzenia szkółki, 
pod zarządem Rady powiatowej będącej, za jakiemś 
dodatkowem, skromnem wynagrodzeniem. Nie ma 
prawie powiatu, gdzieby drzew owocowych, chociażby 
częściou o hodować nie można, mamy bowiem wiele 
gatunków jabłek a między niemi nawet pewną grupę 
renet, mamy wisznię czarną, owoc udający się nawet 
w zimniejszych strefach Syberyi, który bez szkody 
wytrzyma je najpilniejsze mrozy a na przetwory owo­
cowe wielce jest przydatny. Zdarzają się jednak 
pewne miejscowości, zwłaszcza w powiatach wscho­
dnich Galicyi, gdzio nie udają się drzewa owocowe 
wysokopienne a także tylko do obsadzania dróg są 
odpowiednie. W tych to powiatach należałoby za­
kładać szkółki drzew z dizewnosianem mieszanym, 
to jest owocowe i dzikie, pierwsze służyłyby do obsa­
dzania dróg, nadających się do kultury drzew owo­
cowych, drugie dzikich.

Niezmiernie ważną byłoby rzeczą, by każdy 
powiat kulturowa! u siebie dwa a najwyżej trzy 
tylko gatunki owoców, wówczas bowiem kupcy po­
żądający tej odmiany, mogliby liczyć na wielkie za- 
kupno w danym okręgu żądanego gatunku, coby u- 
łatwulo tak producentom juk i kupcom transakcyę 
handlową. Witold Traczewski.

Sprowadzanie nawozów sztucznych.
Komitet galic. Tow. gospodarskiego rozesłał do 

oddziałów tegoż Towarzystwa ważny okólnik w spra­
wie sprowadzania nawozów sztucznych. P izy  pominą 
w okólniku, że od dwóch lat już komitet zajmuje 
się pośrednictwem w sprowadzaniu nawozów sztu­
cznych — przez stacye doświadczalne kontrolowa­
nych. Coraz zwiększająca się ilość zamówień do­
wodzi, że pośrednictwo to zostało przez gospodarzy 
dobrze ocenione, i że nawozy sztuczne coraz szer­
sze zastosowanie u nas znajdują. Komitet przypo­
mina zam ieszczone w łtolniku  sprawozdanie i arty­
kuły prof. P o m o r s k i e g o ,  które na podstawie prób, 
dokonanych w różnych OKoncach, niezbicie stwier­
dzają pożytek, zw łaszcza z na,wożenia ł ą k  żużlami 
Thomasa i kainitein. Powtórzywszy słowa prof. Po­
morskiego, że „w racyonalnem nawożeniu łąk, mamy 
milionowe źródło dochodów dla kraju" —  przechodzi 
komitet do właściwego celu okólnika i p isze:

„Nadeszła już zatem pora zastanowić s :ę nad 
tem, aby dogodności i ułatwienia, które pośrednictwem  
naszem przysporzyliśmy większej własności, także 
właścicielom mniejszych folwarków oraz r o l n i k o m  
w ł o ś c i a n o m  p r z y p a d ł y  w u d z i a l e ;  a s t a ć  
S i ę  t o  m o ż e  t y l k o  w t e d y ,  j e ż e l i  n a w o z y  
d l a  n i e b  p r z e z n a c z o n e  s p r o w a d z o n e  b ę d ą  
w p e ł n y c h  w a g o n o w y c h  ł a d u n k a c h .

„Zwracamy się zatem do Szanownych Rad od­

działów naszego Towarzystwa z prośbą, aby na naj- 
bliższem walnem zebraniu Oddziału sprawą tą się 
zajęły i czy to p r z y  p o m o c y  k ó ł e k  r o l n i -  
c z yc h, które na członków naszego Towarzystwa przyj- 
mowaćby można było, czy przy pomocy miejscowi cli 
Towarzystw zaliczkowych, czy tuz w inny jaki spo­
sób, wagonami całymi nawozy przez nas zamawiały, 
by je potem między włościan członków Towarzystw i 
po cenach nabycia rozsprzedawać. Rady Oddziałów, 
któreby akcyę w tym kierunku podjęły, stworzyłyby 
jeden łącznik więcej między warstwami społecznenii, 
któryby na stosunki nasze dodatnio oddz.ałał. N ie­
które Oddziały jak: Stryjski, Cieszanowski i Jawo­
rowski zrobiły już pierwsze próby w tym kierunku, 
nie wątpiąc zatem, że i inne Oddziały za tym imjdą 
przykładem, oczekujemy zgłoszeń i wniosków ze 
strony Rad Oddziałów, jeszcze przed końcem bież. 
roku, które starać się będziemy jak liajiirzycliyliiicj 
załatwić. W końcu nadmiemamy, że nawozy sztu­
czne dostarczamy tylko albo za gotówkę, albo na 
akcept 4  i fi miesięczny, dwoma opatrzony podpisami, 
które przejdą cenzurą Banku krajowego, w tym  
Banku bowiem akcepla te oskontujemy. R eszta wa­
runków, które zwykle dwa razy w rok ogłaszamy 
bedzie tem przystępniejszą, im szersze wytworzy się 
koło naszych odbiorców, gdyż wtedy i fabryki w któ­
rych nawozy zamawiamy, będą do ustępstw skłon- 
niejsze“.

Tyle okólnik. Uznając szczerze gorliwe chęci 
komitetu —  musimy jednak zwrócić uwagę, żo nie 
przydałyby się one na wiele, gdyby komitet zbyt 
formalistyczuie trzymał się tego, że sprowadia on 
nawozy dla c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a .  Zbyt mało 
włościan jest członkami Towarzystwa i nie jTędko 
doczekamy się tego, ażeby liczba ich bardzo wzro­
sła. Ścisłe porozumienie z zarządem główny m Kó­
łek rolniczych i z ruskiemi organizacyami rolniezemi 
dla włościan —  byłoby tu bardzo pożądane. Komitet 
zaś, który przy znacznych subwencyach rozporządza 
środkami, jaidch inne organizacye nio posiadają, ma 
możność a w i ę c  i o b o w i ą z e k  sprawę tę tak 
zorganizować, aby był pożytek dla w s z y s t k i c h .

Tarnów, 16 listopada 1899. Nowozawiązane tar 
nowskie Towarzystwo ogrodnicze urządziło 21, 22 i 23 
października w sali strzeleckiej ogrodu miejskiego 
wystawę ogrodniczą, która obejmowała kilka działów, 
a mianowicie owocowy, warzywny, kwiatowy, przeroby 
owocowe, narzędzia ogrodnicze i przyrządy sluząee do 
przerobów owocowych.

Wystawa zrobiła imponujące wrażenie. Dział 
owocowy obejmował bogatą kollekcye owoców, nade 
słanych przez zarząd ogrodów w Krzeszowicach, stu- 
dyum rolnicze w Krakowie, krajową szkolę ogrodni­
czą w Tarnowie, zarząd ogrodów ks. Sanguszki z Gu- 
mnisk, adyuukta leśnictwa z Nadworny p. Górskiego—  
pp. Sokalską i Smolik z Tarnowa.

Dział warzywny i kwiatowy uderzał pięknością 
oknzow, nadesłanych z różnych strou od prywatnych 
osób, a wspaniała Araca, palmy, philodeudrony, arati- 
carie, fikusy wzbudzały ogólny podziw. Drzewka owo­
cowe i krzewy odznaczające się pięknością, wystawiła 
krajowa szkoła ogrodnicza w Tarnowie

Wystawę zwiedziło przeszło 1000 osób —  atoli 
szkoda, że ludność w iej^a, nieco późno zawiadomiona 
o bezplatuem wejściu na wystawę, nader mało była 
tam reprezentowaną. E.

W  sprawie tępienia m yszy polnych. 
Pau Bolesław Śmiałowski ze Stojaniec, pow mości- 
skiego, stwierdza w R olniku  pomyślny wynik trucia 
myszy pastą fosforową, jeżeli tylko wytrwam i konse 
kwantum jest to przeprowadzone — i kończy swoją 
korespondencyę bardzo trafną uwagą pod adresem 
władz: „Wszelkie usiłowauia w tym kierunku ziemian 
samych będą miały zawsze skutek połowiczny, jeżeli 
rząd nie bedzie wsuółdziałal, i n ie  w y d a  n a k a z u  
t ę p i e n i a  m y s z y  na  w a ł a c h  i w ą w o z a c h  k o ­
l e i  p a ń s t w o w e j  i r z ą d o w y c h  g o ś c i ń c ó w .  
Kto zwrócił uwagę jadąc up. koleją, na oba bosi prze­
kopów wzdłuż liuij kolejowych, przekonał się, jak one 
są zrujnowane przez roje myszy, które stamtąd, jak 
z pepiniery rozchodzą się po całej okolicy.

„Niespożytą zasługę położyłoby Towarzystwo na­
sze gospodarcze i jego Komitet, gdyby ustawicznie 
wytrwale zwracało uwagę władz rządowych ua tę 
okoliczność i ciągtomi memoryałami w myśl przy­
słowia „gutta  carat lapidem “, przypominał im tę 
sprawę i zniewolił w wlaSnym zresztą interesie rządu 
do podjęcia usiłowań tępienia myszy z jego strony. 
Wtedy zbytecznem by było opuszczanie podatków, 
a zapobiegłoby Bię klęsce z dodatnim rezultatem w zu­
pełności. Nie podlega wątpliwości, że inaczej klęska 
myszy przeniesie się na rok przyszły —  w daleko 
wyższym jeszcze stopniu”.
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